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B o  ż e g o  i 
reszta b ęd zieStracili religię — a teraz 

i wstyd.
O d  la t d w u d z ie s tu  trw a  ro z d z ia ł w śró d  

ludu w ło śc ia ń sk ieg o  i toczy się w a lk a  d w u  
stronnictw  lu d o w y c h : „ c h r z e ś c i j a ń -
s k o - l u d o w e g o  —  i s tro n n ic tw a  1 u -  
d o w c  o w  e g o “ , k tó re  w  o statn ich  latach  
przybra ło  n a z w ę : „ P o ls k ie g o  s tro n n ic tw a
lud o w ego ".

O  co to czy  się ta k  d łu g i i n ie p rz e je d ­
nany sp ó r ? d laczego  m im o o b ja w ia n y c h  
często z obu  s tron  życzeń , z w ła s zc za  ze 
strony w ło śc ia ń s tw a , n ie  m oże p rzy jść  do  
zgody ?

P o zo rn ie  ch o d z i o rzecz m a łą , bo  ty l­
ko o jed n o , jed yn e  s łó w e c z k o : „ch rześc i­
jań sk ie !"

P ie rw s ze  s tro n n ic tw o  lu d o w e , k tó re  
za ło ży ł ks . S to ja ło w s k i w  latach  1 8  7 5 do  
1 8 8 U b y ło  s tro n n ic tw e m : „ch rze śc ijań -
skiem ".

N ie  b y ło  ono  żadnem  b rac tw e m  re li-  
gijnem  lub  ko śc ie inem , lecz b y ło  z je d n o ­
czeniem politycznem lu d u , k tó re  za fu n d a ­
ment w z ię ło  s ło w o  C h ry s tu s o w e : „ S z u k a j­

cie n a jp ie rw  K r ó l e s t w a  
s p r a w ie d l iw o ś c i  jeg o  —  a 
W a m  p rzy d a n a " .

Z a żą d a ło  tedy to s tro n n ic tw o  „ s p r a ­
w i e d l i w o ś c i " ,  a w ię c  ró w n y c h  p ra w  
d la  lu d u , i w a lc z y ło  o to  stale i w y trw a le ,  
aż d o p ro w a d z iło  d o  teg o , że w  r . 1889  
w e s z ło  p ie rw szy ch  k ilk u  p o s łó w -w ło ś c ia n , 
b ard z ie j u św ia d o m io n y ch  do  S ejm u.

K ie d y  to  się już stało, z ja w ili się w  tym  
czasie w  G a lic y i lu d z ie , k tó rzy  n a zw a li się 
„ l u d o w c a m i "  —  i zaczęli p o d  h a s łe m : 
„ d o b r a  l u d u "  p rac ę  w  k ra ju . —

W id z ie li on i, że ju ż  d la  d o b ra  lud u  
z ro b iło  się d użo , że p ie rw s ze  lo d y  p rz e ła ­
m ane, że ro la  lu d o w a  ju ż  ru szo n a, i w i ­
d z ie li też, że to  się sta ło  za  p ra c ą  ks. S to -  
ja ło w s k ie g o . W id z ie li też, że ci, k tó rzy  w  
kra ju  w ó w c z a s  rzą d z ili, n ie życ z liw em  okiem  
p a trza li n a  w zras ta jąc y  ruch  lu d o w y , a te m -  
sam em  u zn a w a li i to , że tw o rz e n ie  n o w eg o  
s tro n n ic tw a  lu d o w e g o , o b o k  teg o  k tó re  
ju ż  is tn ia ło , będzie  o s łab ie n ie m  s p ra w y  lu ­
d o w e j _  j d la tego  nie m o żn a  im  z a p rz e ­
czyć , że żąd a li, aby „ i ś ć  r a z e m " .

K s. S to ja ło w s k i, ja k o  tw ó rc a  p ie rw s z e ­
go  chrześc ijańskiego  s tro n n ic tw a , ró w n ie ż
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ch c ia ł z jed no czen ia  s ił lu d o w y c h , i zaczę ły  
się, u k ł a d y ,  ja k b y  m o żn a s iły  p o łą c zy ć  
i dz ia łać  zg od n ie . —

O  co się te  u k ła d y  ro z b iły ?
O  s łó w k o  „ c h rz e ś c ija ń s k i!-  K s. S to ja -  

ło w s k i za  jed yn y  w a ru n e k  p o łą c ze n ia  k ła d ł  
to , aby to  z jednoczone s tro n n ic tw o  m ia ło  
n a z w ę : „dirześcijańsko-ludowe" —  a na to 
nie chcie li się w  żaden sposób zg od zić  ci 
n o w i p ra c o w n ic y !

o o  dziś  d zień  ś w ia d k o w ie , k tó rzy  
p o tw ie rd z ić  m o gą, że „o  t o  t y l k o "  ro z ­
b iła  się zg o d a , w te d y  p rzy  p ie rw sze j p ró ­
b ie  „o  t o  t y l k o "  ro z b iła  się p rzy  w ie lu  
następnych u s iło w a n ia c h . O  to  s łó w k o  : 
„ c h r z e ś c i j a ń s k i "  to c zy ła  się dość  
z a c ie k ła  p o lem ik a  na liczn ych  w iecach  i 
zg ro m ad zen iach , o raz  w  p ism ach  lu d o w y c h .

O c z y w is tą  jes t rzeczą, że lu d  nasz, b ę­
dąc szczerze ch rześc ijańskim , i m a jąc  g łę b o ­
kie  p rz y w ią z a n ie  d la re lig ii, s ta ł w p rze ­
w ażn e j w iększości p o  stron ie  s tron n ic tw a  
„c i -ześ c ija iis iio -iu d o w e g o "  —  k tó re  rzec  
m o żn a, m ia ło  w  całej zach o d n ie j G a lic y i 
kroc ie  z w o le n n ik ó w .

T ym czasem  sta ła  się rzecz zgo ła  n i e ­
s p o d z i e w a n a ,  k tó ra  s tro n n ic tw u  „ l u ­
d o w c o w e m u  “ w a lczącem u  p rze c iw  
chrześcijańskiej p o d s ta w ie  i k ie ru n k o w i ru ­
chu lu d o w e g o , p rzy n io s ła  „ogromną ko­
rzyść —  i  silną podporą", a rzu c iła  w  lud  
o kro p n e  zam ieszanie.

M a m y  na m yśli, tę  p ra w d z iw ie  sza tań ­
ską  in tryg ę g alicy jsk ich  m o żn o w ła d c ó w , 
k tó rzy  n a k ło n ili ów czesnych  b is k u p ó w  
do w y d a n ia  lis tó w  p aste rsk ich  „ p o tę ­
p ia jących  c a ły  ruch  lu d o w y  —  chrześc i­
jań sk i i n iech rześc ijań sk i —  bez ró ż n ic y !"

Z  szyders tw em  w o ła li w ó w cza s  lu d o w ­
c y :  „A  co n ie m ó w iliś m y  słuszn ie , że nie 
trze b a  re lig ii, an i ks ięży  do  p o lity k i 1“ -  
„ C ó ż  W a m  p o m o g ło  w asze  ch rześc ijań s tw o , 
ch yb a  to , że na w as  w iększe  p a d a ją  gro-

B y ł to  p ra w d z iw ie  ja k b y  ten grom, co 
u d e rza  i zap a la  ko śc ió ł. —  O w s ze m  było 
to  coś gorszego, bo g d y  p io ru n  sp a li koś­
ne to go  w n e t o d b u d u je  o fiarność w ie ­
rzących , lecz ten  grom -^ e r z y ł  w ła ś n ie  w  
serca, z a c h w ia ł je  w  n? ,św iętszych  u czu ­

ciach i przysporzył setki zwolenników 
stronnictwu, których ono dotychczas nie 
mogło zdobyć.

Odpowiedzialność przed Bogiem i na­
rodem spada na sprawców tej intrygi, a 
kiedyś historya wyda o nich sąd sprawie­
dliwy.

My tylko zaznaczamy, że od tego cza­
su tem śmielej występowali przeciw chrześ­
cijańskim zasadom i poglądom kierownicy 
stronnictwa ludowego i potrafili wyrobić w 
Galicyi nieznany dotychczas t y p, czyli 
okaz: „chłopa b e z w y z n a n i o w c a "  — 
który wyśmiewał już nie to lub owo w 
kościelnych obrządkach lub praktykach, lecz 
który potrafił szydzić ze swego sąsiada, 
który się ż e g n a ł  k r z y ż e m  ś w i ę ­
t ym,  lub wierzył w „gromnicę" lub „b ło­
gosławieństwo Boże".

Wśród „posłów-ludowców" — już 
należycie wyszkolonych, taki typ chłopa 
jest okazem zwyczajnym.

Dlatego napisaliśmy w tytule: „ s t r a ­
c i l i  r e 1 i g i ę“ — oczywiście : „ l u d ó w -  
c y“ , ci którzy dali się usidlać w pęta 
Stapińskiego. A dowodem najlepszym jest 
to, co się teraz dzieje. Dawniej zasłaniali 
się tem, że oni też są: „ o c h r z  cz e n i", że 
„oni dobrze robią". A teraz, gdy ta ich 
„dobra robota" wyszła na wierzch i poka­
zało się, że rob ili: „ d o b r z e  d l a  s i e ­
b i e "  kosztem chłopów, kosztem kraju, 
kosztem całego ludu — teraz powiadają, 
że: „w  tem właśnie jest s p r y t  Stapiń­
skiego i ich własny 1“

Lecz spryt najczęściej nie idzie w pa­
rze z religią i sumieniem, a p r ę d k i e  
zbogacenie się jest zawsze prawie dowo­
dem braku sumienia i nieliczenia się z 
tem, czy korzyść własna nie jest szkodą 
bliźniego.

Ludowcy jednak tego - nie czują, bo 
człowiek lekceważący religię, nie bawi się 
w „delikatności sumienia! “

A w kim osłabnie sumienie, w tem 
też zanika wstyd i to właśnie widzimy 
wśród zwolenników Stapińskiego. Chwali, 
się niedawno, że na tak zwanym kongresie 
ludowców, „ b y ł  k w i a t  l u d u ! "
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B y ł tam  ch yba k w ia t  l u d o w c o w y ,  
nie k w ia t p o lsk iego , chrześc ijańskiego  ludu .

T a m  to  b o w iem  w  T a rn o w ie  za p a d ła  
u ch w a ła , ż e :  p r z e w o d n i c z ą c y m
s t r o n n i c t w a  l u d o w c o w e g o  n a  
p o w i a t  t a r n o b r z e s k i ,  m a b y ć :

żyd Mojsie Kanarek!
O d k ąd  P o lska  sto i, o d k ą d  na z iem i p o l­
skiej ży je  lud  ro ln iczy , jeszcze n ig d y  i n ig ­
dzie n ie o d k ry ł się c h ło p  p o ls k i ta k ą  h ań ­
bą, ażeby na p rzew o d n icząc eg o  sw ego  
w yb ie ra ł żyda!

T a k  d a leko  z a p ro w a d z ił d o p ie ro  S ta ­
p iński p o lsk ie g o  ch ło p a , że każe m u  
iść p o d  k o m e n d ą  ży d o w s k ą .

I zd a w a ło  się nam  z p o c zą tku , że to  
jakaś p o m y łk a  lub  n iepo ro zu m ien ie . A le  o 
to ze w styd em  i n iezm ierną  b o leśc ią  w  ser­
cu, d o w ie d z ie liś m y  się w  d zień  św . M ic h a ­
ła, że rze czy w iśc ie  żyd  M o js ie  K a n a re k  
rozesłał zap ro szen ie  na w ie c  do  G rę b o w a , 
z w y d ru k o w a n y m  i p od p isan ym  tak im  ty ­
tułem : „Przewodniczący powiatowego Ko­
mitetu poi. stron, ludowego M. Kanarek / "

A le  na tem  n ie  dosyć.
N a  w ie c  ten p rz y b y ło  trzech  p o s łó w  

lu d o w c o w y c h : W ito s , M y ja k  i B is. Z a g a ił 
go K a n a re k  —  i s łu c h a j lu d u  p o ls k i ! 
„przew o dn iczącym  tego  w ie c u  zo s ta ł w y ­
b ran y: M o js ie  K a n a re k !“

I  z n o w u  p o w ie m y : O d k ą d  w  G a lic y i 
o db yw ają  się w iece  i zg ro m ad zen ia  p o l­
skiego, ch rześc ijańskiego  lu d u  —  p ie rw  
szy to raz  s ta ło  się, że przewodniczył wie 
cowi żyd !

C zyż nie n ap isa liśm y ted y  s łu szn ie , że: 
„ s t r a c i l i  r e l i g i ę  —  a t e r a z  
w s ty d  !"

I  kto  to  czyn i ? C zy n i S tap iń s k i -  
czynią p o s ło w ie - lu d o w c y ! S tap iń s k i opi 
suje to  bez za ją kn ię c ia  w  „ P rzy ja c ie lu  lu ­
du* —  a m ą d ry  W ito s  nie za ru m ie n ił się, 
ani p o d  nim  n ie  zad rża ły  n og i, g ło s  m u w  
gardle nie za m a rł, g d y  p o d  ko m en d ą  żyda  
p rzem aw iał do chrześc ijańskiego  —  p o l­
skiego lu d u  ! —  H a ń b a , trzy k ro ć  h ań b a !

Jak przemawiać na 
zgromadzeniach ludowych ?

Z g ro m a d ze n ia  i w ie ce  są dzis ia j o p ró cz  
c z y t a n i a  g a z e t  d ru g im  n a jw a żn ie js zym  
z czy n n ik ó w  i sp o so b ó w  do n ab yc ia  praw­
dziwego uświadomienia w  s p ra w a c h  p o li­
tycznych , g ospo d arczych  i sp o łeczn ych . 
N ie je d e n  g orący  p ra c o w n ik  na p o lu  o ś w ia ­
ty lu d o w e j m a g ło w ę  p rze p e łn io n ą  n a jle p -  
szeini m yślam i i zasad am i, lecz nie p o tra fi 
tych  sw o ich  m yśli g ło śn o  i o d p o w ie d n io  
w y g ło s ić  i z inn ym i się n iem i p o d z ie l ić ; 
w ie lu  n ie w ie  n aw et ja k  zg ro m ad zen ie  za ­
gaić ja k  o b rad y  p o p ro w a d z ić , ja k  p rze ­
c iw n ik o m  p o lityczn ym  o d p o w ia d a ć  i ja k  
co n a jg łó w n ie js za  zg ro m ad zen ie  zako ń czyć , 
ab y  m o w y  w y p o w ie d z ia n e  nie p rze b rzm ia ­
ły  bez sk u tk u , ale w n ik n ę ły  w  serca i 
u m ys ły  s łu ch ac zó w .

B rak i p o w y że j w y łu s zczo n e  u d c z u w a -  
liśm y w szyscy d o tk liw ie , sk arg i na b ra k  
m ó w c ó w  w ie c o w y c h  sta ły się p o w szech n e . 
D la te g o  p o s tan o w iliśm y  u tw o rzy ć  „ K ó łk o  
m ó w c ó w "  i u rząd zić  w  „ D o m u  p o ls k im "  
w  B ie lsku  k u r s  p o u c z a j ą c y ,  ja k  
p rze m a w ia ć  na zg ro m ad zen iach  lu d o w y c h  ? 
Z g ło szen ia  d o  u czes tn ic tw a  p rzy jm u je  k a ż -  
d o d z ien n ie  redakcya „ Wieńca-Pszczółki" w  
B ia łe j, a  w ie c zo ra m i p . F r . R u d a  w  „ D o ­
m u p o ls k im "  w  B ie lsku . W s p ó łp ra c ę  p rz y ­
rze k li n am  w y b itn i d z ia ła cze  a g ita c y jn o -  
p o lityczn i. P o c z ą te k  kursu  w  p a ź d z ie rn i­
k u , lub  w  lis to p ad z ie  w e d le  liczb y  z g ło ­
szeń. B liższe  dane o g ło s im y  w  n astępnych  
n um erach  g azetk i.

W ie lk ie , p u b lic zn e  zgromadzenie ro­
botnicze, o d b ęd z ie  się w e  w to re k  11. 
p aźd z ie rn ik a  na sali d om u  ka to l. cze lad n i­
k ó w  (d o m  n iem  )  w  B ie ls ku  na B lich u  3 8 .

P rze m a w ia ć  b ę d ą : ks. Stojałowski o 
re form ie  w yb o rcze j do  S e jm u  lw o w s k ie g o ; 
Poseł D r. Buzek, prezes ko m isy i u b e zp ie ­
czenia  spo łeczn eg o, o obecnych losach  
zab ezp ieczen ia  na starość i n iezdo lno ść do  
p racy.

P o c zą te k  o g od zin ie  6 7 2  wieczorem.
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Jubileusz półwiekowy 
Sejmu.

P o dczas ostatn iej sesyi p rz y ję ło  K o ło  
p o lsk ie  se jm o w e  na p os iedzen iu  w  dn iu  2 3 .  
stycznia 1910 w n io s e k  p o s ła  T ad eu sza  
C ień sk ieg o  następu jącej treści:

K o ło  se jm o w e uznając d on ios ło ść  5 0  
roczn icy istn ienia S ejm u w  h is to ry i k ra ju  
naszego, u ch w a la  p o w o ła ć  do  życ ia  ko m ite t 
celem  obm yślen ia  sposobu  uczczen ia tej 
roczn icy, a w ś ró d  nich w  p ie rw szym  rzędzie  
z a p o c zą tk o w a n ia  w y d a w n ic tw a , p rzed s ta ­
w ia ją ce g o  pracę i u s iło w a n ie  S ejm u w  ciągu  
u b ieg łeg o  p ó łw ie k u  nad podn iesien iem  n a -  
ro d o w e m  i ku ltu ra ln e m  tej d zie ln icy  P o lsk i, 
ja k o te ż  sku tek  tych p rac  i u s iło w ań .

U c h w a lo n o  d a le j, aby poszczegó ln e  k lu ­
b y  w y b ra ły  c z ło n k ó w  do  ko m ite tu , m a ją ce­
go  się zająć o bm yślen iem  sp o s o b ó w  ucz­
czenia tego  ju b ile u s zu . D o  ko m ite tu  tego  
w es zli n astępn ie  p o s ło w ie  : A d am , T a d e u s z  
C ień sk i, G łą b iń s k i, J a w o rsk i, K o z ło w s k i, 
M ile w s k i, P in iń s k i, Rayski i S te fczyk . —

U c h w a ła  K o ła  se jm o w ego  istn ie je , za ­
tem  w y k o n a n ą  być p o w in n a . K o m ite t m ia ł 
p o lecen ie  obm yśleć sp o so by uczczen ia 5 0  
ro czn icy  is tn ien ia  S e jm u, a w  da lszym  ciągu  
zas tan o w ić  się nad za p o czą tk o w a n iem  w y ­
d a w n ic tw a .

P o w in ie n  on ja k  najrych le j zab rać  się, 
rzecz ca łą  w szechstronnie  p rzed ys ku to w a ć  
i p rzy jść p rzed  K o ło  se jm o w e z w n io ska m i.

P rze d e w szys tk iem  m u sia ło b y  b yć  u sta- 
lonem , k tó ry  d zień  m a być u w a żan ym  ja k o  
ju b ile u s zo w y . M o ż e  n im  być d z ie ń  2 6  lu ­
tego  1911 , ja k o  ro czn ica  w y d a n ia  paten tu  
cesarskiego  z 2 6  lu tego  1861 , któ rym  o b ­
ję to  s ta tu t k ra jo w y  i o rd yn acyę  w y b o rc zą  
do S ejm u k ra jo w e g o , a lb o  też d zień  15 
k w ie tn ia  1911 , ja k o  ro czn ica  p ie rw sze g o  
posiedzen ia  S e jm u, zw o ła n e g o  na 15 k w ie ­
tn ia  1861 r.

W o b e c  tego , że Sejm  p rzed  kw ietn iem  
1911 p ra w d o p o d o b n ie  p o n o w n ie  się nie  
zb ierze , w y p a d a ło b y , ab y  w  ciągu  b ię żą - 
cej sesyi m ó g ł p o w z ią ć  decyzyę, w  jak i

sp o só b  m a b yć  o b ch o d zo n y  jego  p ó łw ie ­
k o w y  ju b ile u s z ,

Se j m.
N a  śro d o w e m  p o s ie d ze n iu  Sejm u (2 8  

w rześn ia  re k to r T  h u 11 i e u zasad n ia ł s w ó j 
w n io s e k  w  s p ra w ie  rozszerzen ia  an k ie ty  o 
n ędzy ż y d o w s k i e j  także do  ludności 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  p rzyczem  zazn a ­
c zy ł, że jed no m yślno ść, z ja k ą  p rzed  trz e ­
m a la ty  p rzyję to  w n io s e k  p. L ó w en ste in a , 
b y ła  d o w o d e m  to le ran cyi re lig ijn e j, ja k ą  
P o ls ka  się zaw s ze  c h lu b iła . A le  uczucie  
to  m oże p ro w a d z ić  za d a le k o . S ejm  nie 
p o m y ś la ł ró w n o cze śn ie  o nędzy chrześcijan . 
M ó w c a  zastrzega się p rz e c iw  tem u, aby  
u w a żan o  jeg o  w n io sek , ja k o  sk ie ro w an y  
p rz e c iw  żyd o m , sądzi ty lk o , że nie należy  
tra k to w a ć  n ęd zy  ze s ta n o w is k a  w y z n a n io ­
w eg o . N a le ża ło b y  o toczyć  o p ie k ą  c a łą  lu d ­
ność p o  m iasteczkach  i w siach .

P o  o św iad czen iu  pos. L a n d a u a , że 
b ęd zie  g ło s o w a ł za p ro p o zy c y ą  w n io s k o ­
d a w c y , g d y ż  m ó w cy  za leży  na tem , aby  
Sejm  jeszcze  w  tej sesyi za ją ł się tą s p ra ­
w ą  —  p rzek aza n o  w n io s e k  ko m is y i a d m i­
n is tracy jn e j.

Z  ko le i p rzy s tą p io n o  do  sp ra w o zd an ia  
kom isyi ad m in is tracy jn e j o w n io sku  nag łym  
p. G ó rs k ie g o  i to w a rzys zy  w  s p ra w ie  rent 
p rzyznanych  w  N iem czech , z ty tu łu  n ie­
szczęś liw eg o  w y p a d k u .

P os. S t a r u c h  tw ie rd z ił ,  że rząd  n ie­
m iecki w y p ła c a  ren ty  ro b o tn ik o m  g a lic y j­
sk im , un ieszczęś liw ion ym  p rzy  p ra c y , nie 
ty lko  za m ie s zk a ły m  stale w  N iem cze ch  lub  
w  p o w ia ta c h  ch rza n o w sk im  i b ia lsk im , ale 
tak że  i innych  o ko licach  G a lic y i. W  G a li­
cyi ro b o tn ik  ro ln y  i leśny w  ra z ie  n ieszczę­
ś liw e g o  w y p a d k u  n ie  o trzym a od  w ła ś c i­
c ie la o d s zk o d o w a n ia . Jako  p rzy k ła d  p rze d ­
s ta w ia  m ó w c a  fak t znęcan ia  się nad 43  
ro b o tn ik a m i p rzez  w ła śc ic ie la  obszaru  d w o r­
sk iego  w  gm in ie , w  k tó re j m ó w c a  jest 
w ó jtem . W ła ś c ic ie l ów n a ją ł ro b o tn ik ó w  
na ta k  ciężkich  w a ru n k a c h , że ci poczęli
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uciekać ze s łu żb y , a w te d y  dog an ian o  ich 
ko ńm i i sp ro w a d za n o  do  d w o ru , z a m y k a ­
no w  stajn i i o b s taw ia n o  żan d arm am i. 
M ó w c a  p o śred n iczy ł w  tej s p ra w ie  u w ła d z  
i o ska rży ł starostę b rzeżańskieg o , że p o ­
p e łn ił zb ro d n ię  n a d u ży c ia  w ła d z y . T o  
w szystko  jed n a k  sk u tku  nie o d n io s ło  i m ó w ­
ca w  p arlam en cie  zap yta  p rezy d e n ta  m in i­
s tró w  o tę sp ra w ę . Ludność w e  w s i o w e j 
tak  b y ła  ro zd rażn io n ą , że c h c ia ła  d w ó r  
zb urzyć , ale m ó w c a  ją  u s p o k o ił, lecz (m ó ­
w iąc  g ło śn ie j, u d e rza  ręką o p u lp it)  jeże li 
w y d o p ro w a d z ic ie  do  an arch ii, to  na w as  
spadnie o d p o w ied z ia ln o ść .

N ie  w o ln o  w am  w y z y w a ć  p a ń s tw a  n ie ­
m ieckiego , ab y  p o s tę p o w a ło  p ra w n ie , je ­
żeli o d  g óry  do  d o łu  k rzy w d z ic ie  b iedn ą  
ludność. N ie  g ra jc ie  ko m ed y i, zam kn ijc ie  
tę b u d ę , bo  w  G a lic y i n iem a konstytucy i. 
D r. B o b rzy ń s k i jeszcze o d p o w ie , jeże li n ie  
tu, to p rzed  n aro d em . (O k rz y k i z ła w  ru s ­
k ic h : H a ń b a ! ) .  M ó w c a  p o p ie ra  w reszc ie  
w niosek ko m isy i.

P o  p rze m ó w ie n iu  p o s ła  M a k u c h a  
zabrał g ło s  ko m isarz rz ą d o w y  r. d w . G r o ­
d z i c k i .  P o  p ie rw szy ch  jeg o  s ło w a ch , 
w yg ło szo n ych  w  ję zy k u  p o ls k im , o d e zw a ły  
się g ło śn e  o k rzy k i R u s in ó w : P o  rusku  !

M a r s z a ł e k :  P ro szę  p a n ó w  nie p rze ­
szkadzać m ó w cy . R egu lam in  u m ó w i w yraźn ie , 
że ję zy k ie m  u rzęd o w y m  S jm u , jes t języ k  
polski. —- K a żd e m u  p rzys łu g u je  p ra w o  m ó ­
w ien ia  a lb o  p o  p o lsku  a lb o  ru sk u  ale  
nikt n ie m a p ra w a  n ik o g o , a tem  sam em  i 
kom isarza rz ą d o w e g o  zm usić , ab y  m ó w ił  
w  tym lu b  o w y m  języ ku . (P o n o w n e  głośne  
o k rz y k i: P rz e d s ta w ic ie l w ła d z y  nie jest P o ­
lakiem !).

K o m isarz  rządu  G ro d z ic k i o ś w ia d c z y ł.  
U sta liła  się tu  p ra k ty k a , że ko m isarz  rz ą ­
dow y, o d p o w ia d a ją c  na in te rp e lac yę  u ży ­
w a  tego  ję zy k a , w  k tó ry m  one b y ły  w n ie ­
sione, jeże li je d n a k  zab iera  g łos w  dyskusyi, 
która w  tym  sam ym  p rzed m io c ie  m oże być  
pro w adzo n ą w  jed n ym  i d ru g im  języ ku , to  
używ a języ ka  p o lsk ie g o , k tó ry  w e d łu g  §  3  
regulam inu jes t język iem  u rzęd o w y m  S ejm u. 
(P o ta k iw a n ia ). W  tej c h w ili nie o d p o w ia ­
dałem na in terp e lacyę , ty lko  zab ieram  g ło s  
w dyskusyi nad sp ra w o zd a n ie m  ko m is y j-

nem , p rze d ło żo n e m  S e jm o w i. —  N a s tę ­
pnie o d p o w ia d a ł m ó w c a  na za rzu ty  pos. 
S tarucha .

P o  p rze m ó w ie n iu  s p ra w o z d a w c y  pos. 
St. H . B ad en ieg o , w  g ło s o w a n iu  p rzy ję to  
w n io sek  ko m isy i, w z y w a ją c y  rzą d , ab y  b e z -  
w ło c z n ie  p rz e d s ię w z ią ł ro k o w a n ia  z rządem  
niem ieck im , ab y  ro b o tn ik o m  ro ln ym  i le ­
śnym , p rzyn a le żn y m  do A u s try i w zg lęd n ie  
ich ro d z ic o m  p rzyzn an o  p ra w o  do p o b o ru  
z rent z ty tu łu  u s taw y o u b ezp ieczen iu  od  
w y p a d k ó w  bez w zg lęd u  n a  m iejsce za m ie ­
szkan ia .

Projekty melioracyjne.
P rze d ło żen ie , ja k ie  W y d z ia ł k ra jo w y  

w n ió s ł w  S ejm ie  o m e l i o r a c y a c h ,  
o b e jm u je  n astępu jące p ro je k ty  do  u s ta w : 

Z a b u d o w a n ie  p o to k ó w  N a w ie ś n ic a , 
P o n ik ie w k a , C zern a , B ystra  i Ja szc zu ró w ka  
w  p o w iec ie  w a d o w ic k im , k tó re  m a b yć  
w y k o n a n e  jak o  p rzed s ię b io rs tw o  k ra jo w e  
ko sztem  3 3 0 .6 0 0  ko r. D o  p o k ryc ia  k o s z tó w  
tych p rzyczyn ić  się m a fu nd usz k ra jo w y  
30  p ro c e n to w y m  d atk iem , resztę pon ieść  
tna p a ń s tw o w y  fu nd usz m elio racy jn y .

Z a b u d o w a n ia  p o to k u  D ro h o b y c z k i w  
p o w ie c ie  p rzem ys k im  kosztem  133 tyś . k .  
K o szta  p o k ryć  m a ją  p o  p o ło w ie  fu nd usz  
k ra jo w y  i p a ń s tw o w y  fu nd usz m e lio ra cy jn y .

Z a b u d o w a n ie  p o to k u  D y lą g ó w k i i 
S ie ln icy  w  p o w ie c ie  p rzem yskim  ko sztem
7 8 .5 0 0  k o r., k tó ry  m a  być p o k ry ty  po  p o ­
ło w ie  p rzez  fu n d u s z  k ra jo w y  i p a ń s tw o w y  
fu n d u sz m e lio racy jn y .

Z a b u d o w a n ie  p o to k u  N ie d z ie ln ia n k i w  
dorzeczu  D n ies tru  w  p o w ie c ie  s ta ro sa m b o r-  
skim  kosztem  5 5 .8 0 0  k. W y d a te k  p o k ryć  
m a fu nd usz k ra jo w y  w  w y s o k o ś c i 3 0  p ro ­
cent zaś p a ń s tw o w y  fundusz m e lio racy jn y  
w  w yso ko śc i 7 0  p rc .

Z a b u d o w a n ie  p o to k u  Ż u k o ty n ie c  w  
g m in ie  W o łc z e  w  p o w ie c ie  tu rczań sk im  
kosztem  7 0 .8 0 0  k o r., p o k ry ć  się m ającym  
p rzez  fu nd usz k ra jo w y  w  w ys o k o ś c i 30  
p ro cen t, zaś p rzez  p a ń s tw o w y  fu nd usz m e­
lio ra cy jn y  w  w ys o k o ś c i 7 0  p rc .

P o k ry c ie  n a d w y ż k i k o s z tó w  reg u lacy i 
śro d k o w e j sekcyi rze k i G n iłe j L ip y  w  su­
m ie 7 7  tyś . ko r. D o  p o k ryc ia  tego w y d a t­
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ku  przyczyn ić  się m a ją  fu nd usz k ra jo w y  i 
p a ń s tw o w y  fundusz m e ljo racy jn y  p o  p o ­
ło w ie .

K o n serw a c ja  regu lacy i rze k i N o w e g o  
B rn ia  z d o p ły w a m i, w ysokość corocznych  
d a tk ó w  k ra ju  i s p ó łk i w o d n e j w yn o s ić  m a  
w  p ie rw szych  trzech latach  od  r  1911 do  
1913 w łą c z n ie  po  12 .500  ko r.

K o n s e rw a c ja  ro b ó t regu lacyjnych  na 
p o to k u  K is ie lin ie , w ysokość corocznych d a t­
k ó w  kra ju  i s p ó łe k  w o d n ych  w yn o s ić  ma 
w  p ie rw szy ch  trzech  latach od  r. 1910  do  
1913 w łą c zn ie  p o  5 .5 0 0  ko r.

N a  p o p ie ra n ie  m n iejszych  ro b ó t m e lio ­
racy jn ych  p re lim in u je  W y d z ia ł k ra jo w y  za­
s iłk i w  łą c zn e j sum ie 5 3 2  tyś. 2 3 4  k o r., zaś na  
p o p ie ra n ie  d ośw iad czeń  z ku ltu rą  to rfo w is k
1 3 .5 0 0  ko r.

Z  p o w o d u  w zro stu  czynności k ra jo w e ­
go  B iu ra  m elio racy jn eg o , p ro p o n u je  W y d z ia ł 
k ra jo w y  p o w ię k s ze n ie  etatu  p ersonalu  te ­
chnicznego w  B iu rze  m elio racy jn em  o 1 
starszego inżyn iera , i 1 inżyn iera  1 k l., o 
d w ó c h  in ży n ie ró w  2  k l. i 2  in ż y n ie ró w -a d -  
ju n k tó w .

N a d to  p ro p o n u je  W y d z ia ł  k ra jo w y  
u tw o rze n ie  w  k ra jo w e m  b iu rze  m e lio ra cy j­
nem  trzech  p osad  fa c h o w y c h  in s tru k to ró w  
d la  ku ltu ry  to rfo w is k .

Przegląd politgezng.
Ziemie polskie. (Zabór-austryacki) 

W sp ra w ie  re fo rm y w yb o rcze j do  S ejm u  
n astąp i! s ta n o w czy  z w ro t, w  m yśl tego coś­
m y p isali od p o c zą tku , m ian o w ic ie , że nie n a­
leży  się o p ierać  p rzy  „ r ó  w  n o  ś c i"  w y ­
b orcze j —  bo  ona jes t sam a w  sobie n ie ­
s p ra w ie d liw a , a p rz e p ro w a d z ić  się nie d a !  
N a  p o s ied zen iu  ted y  o statn iem  ko m isy i 
w y b o rc z e j, o ś w ia d c z y ły  w szystk ie  s tro n n i­
c tw a , że p o p rze s ta ją  na p ow szech nem , 
b ezp ośredn iem  i ta jn em  g ło s o w a n iu  —  
ażeby b ezo w o cn ym  sp o rem  s p ra w y  nie  
p r z e w l e k a ć .  T e ra z  ted y  n a jp e w n ie j tak  
się s ta .iie  d ale j, że ko m isya  w yb o rcza  
u c h w a li l  u sta li p ew n e  zasady — ■ i odeszle

s p ra w ę  do W y d z ia łu  z po lecen iem , aby na 
ro k  p rzy s z ły  p rz e d ło ż y ł n o w ą  u s taw ę  re ­
fo rm y w yb o rc ze j. A  w  tak im  w y p a d k u , 
m oże na ro k  p rzy s z ły  d o c zek am y się 
u ch w a len ia  n o w e j u s taw y w y b o rc ze j —  ale 
d o p ie ro  w  Sejm ie . P o tem  p ó jd z ie  ustaw a  
do za tw ie rd ze n ia  w  W ie d n iu  —  i akurat 
w  szóstym ro ku  sejm u zo stan ie  w p r o w a ­
d zo n a  w  życ ie .

P rze ko n a jc ie  się ted y  C zy te ln icy , że 
m yśm y je d n i p is a li w a m  p ra w d ę  i nie 
o b ie c y w a li g ru szek  na w ie rzb ie .

—  M ię d z y  p rezen tam i czyli rozm aitem i 
p o d aru n ka m i, k tó re  o trzy m a ł p . S tap ińsk i za 
ra to w a n ie  s ta ń c zyk ó w , b y ło  i to , że o trzy ­
m ał on ko n ce syę  na n o w y  b an k , ju ż  nie 
p arce lacy jn y  ale „b an k  lu d o w y " . T a k ą k o n -  
cesyą m o żn a  h an d lo w a ć , ja k  h an d lu ją  lu­
d zie  koncesyam i na tra fik ę , itd . Otóż 
p. S tap iń s k i sp rze d a ł tę ko ncesyę jakiejś  
sp ó łce  ż y d o w s k ie j za 2 0 0  t y  ś. z ł o t y c h ! — 
sam i u czc iw s i p o s ło w ie - lu d o w c y  m ó w ią , że 
ten interes, (o  ile się s p ra w d z i —  a 
p. S tap iń sk i od  2  tyg o d n i tem u n ie  prze­
czy) —  jes t „ ł a j d a c t w e m ! "

—  W  K ra k o w ie  z a a re s z to w a ła  policya | 
w  u b ieg ły  p ią te k  w  nocy —  na sobotę 
o k o ło  2 0  m ło d y ch  lu d z i i p rzep ro w ad ziła  
re w iz y ę  w  ich m ieszkan iu . P rz y  rewizyi 
znaleziono  ro zm a itą  b ro ń  o raz  narzędzia, 
ja k  k ilo fy , d ru ty  te leg ra ficzn e itp . Przyczy­
na a res zto w an ia  d o tyczas nie jest w y jaśn io ­
na. —  Z d a je  się, że s p ra w a  sto i w  zw ią ­
zku  z n ie d a w n em  za b ó js tw e m  R yb aka  w  
K ra k o w ie .

—  „ G ło s  n a ro d u "  cieszy się w  nm ne- 
rzc podobno z d n ia  5 . p a źd z ie rn ik a , że 
sąd w yżs zy  k ra j. i ka rn y  o d rz u c ił skargę  
ks. S to ja ło w s k ie g o  p rze c iw  ks. M y tk o w i-  
czo w i H o leks ie , a sam  ks. S to ja ło w s k i zo ­
stanie o skarżo n y p rzez  tych jegom ościów . 
O tó ż  radość ich jest p rzed w cze sn a , bo sąd 
skarg i ks. S to ja ło w s k ie g o  nie o d rzu c ił —  
ty lk o  p e w n e  ustępy o strze jsze  u ch ylił.

A  co do  skarg i p rz e c iw  ks. S to ja ło -  
w sk ie m u  —  to  i o w szem , n ie  uciekajcie  
p rzed  sądem  p u zy n ia rzk i —  ab y  w yszły  
pręd zej na ja w  w as ze  szlachetne sp raw y.

Z pod Prusaka. Socyalizm polski 
na żołdzie niemieckim. N a  z jeźd zie  socyaii-
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s tó w  n iem ieck ich  w  M a g d e b u rg u  to c zy ły  
się m ięd zy  inn cm i ro z p ra w y  na tem at d a l­
szego p o p ie ra n ia  fin a n s o w eg o  socyaiis tó w  
polsk ich  i p rzy te j sposobności o k a za ło  się, 
że socyalizm  p o lsk i w  P ru s iech , ja k  d otąd  
tak  i n a d a ł  p ro w a d z i ż y w o t suchotn iczy , 
jedyn ie  d z ię k i za s iłk o m  fin a n s o w ym  o rg a -  
nizacyi n iem ieck ie j i jes t w s k u te k  tego  
oczyw iśc ie  zu n e łn ie  od  niej zależny.

Z  o św iad czeń  zarząd u  s tro n n ic tw a  w y ­
nika, że o rg an iza cy a  w  ro k u  o statn im  w y ­
p ła c iła  p ism om  so cyalis tycznym  101 tyś . 
150 m a re k  ty tu łem  su b w encyi. N a jw ię k s z ą  
sumę, bo  13 tyś. 2 0 0  m rk ., o trzym a ła  p o lsk a  
socyalistyczna „G aze ta  R o b o tn ic z a * . W  na­
radach p oufnych  s tw ie rd zo n o , że agitheya  
socyalistyczna w ś ró d  P o la k ó w  o d b y w a  się 
bez w ie lk ieg o  p o w o d z e n ia  i żadn ych  nie 
w ydaje  w y n ik ó w . S k a rżo n o  się na to , że 
każdy P o la k  so cyalis ta  ko sztu je  o rg a n iz a -  
cyę socyalis tyczn ą 6  m arek roczn ie.

W e d łu g  n a jn o w szyc h  in fo rm acy i p o l­
ska p artya socyalistyczna w  P ru s iech  s k ła ­
da się z 6  o rea n iza cy i o k rę g o w y c h , p rz y -  
czem o krę g  b erlińsk i liczy  51 cz ło n k ó w , 
brem eński 69 , pozn ań sk i 151, h am b u rsk i 
145, w es tfa lsk i 2 0 1 , g órnośląski 1 tyś. 57 8  
czło nków .

Z  w ie lk im  nacisk iem  p o d n o s zo n o , że  
liczba 151 so cy a iis tó w  p o zn ań sk ich  n a jle ­
piej d o w o d z i „b raku  zro zu m ien ia  u P o la ­
k ó w " ;  su b w encyi na „ G a z e tę  R o b o tn ic zą"  
nie n a leży  d aw ać  i n iech aj socya^zm  p o l ­
ski zw o ln a  zan ikn ie , skoro  nie jes t zd o ln y  
do życia. W  ko ńcu  jed n a k  zw y c ię ży ło  
przekon anie , że zm ian y  nie są p o żąd an e  i 
„G azeta  R o b o tn ic za"  n adal o trzy m y w a ć  
będzie su b w eneye.

Królestwo Polskie. Porzucenie 
prawosławia. R osyjskie  m in is ters tw o  sp ra w  
w ew nętrznych  z e b ra ło  szczeg ó ło w e dane o 
w szystkich za re jes tro w an ych  w yp ad ka ch  
porzucą p ra w o s ła w ia  od  dn ia  30 . kw ie tn ia  
1905 r. W e d łu g  danych  d ep arta m e n tu  w y ­
znań obcych na ka to licyzm  p rzes z ło  o ko ło  
233 tyś. osób, w  tej liczb ie  w  K ró le s tw ie  
poiskiem  168 tyś. osób i w  9 -c iu  g u ­
berniach zacho d n ich  o ko ło  6 2  tyś. o s o b ;  
“a lu te ran izm  p rzeszło  14 tyś. 5 0 0 , z tego  
około 12 tyś. osób w  trzech g u b ern iach

n a d b a łty c k ic h ; m aho m etan izm  p rzy ję ło  
o ko ło  5 0  tyś o só b  p rze w a żn ie  w  6  w s c h o ­
d n ich  g u b ern iac h  R osyi eu ro p e jsk ie j, p ró cz  
tego w ia d o m e m  jes t o 3  tyś. 4 0 0  w y p a d ­
kach p rzy ję c ia  b u d d yzm u , o k o ło  4 0 0  ju d a i­
zm u i o k o ło  15 0  w y p a d k ó w  p o w ró c e n ia  
do p o g a ń s tw a  na S yb ery i.

Austrya. Ś lą s k .  N a  p os iedzen iu  
S e j m u  ś l ą s k i e g o  w e  c z w a rte k  29 . 
w rześn ia  o m a w ia n o  sp ra w ę  d ro ży zn y . M ó ­
w ił o n ie j ten , k tó ry  w  f " I n  rste za zn a ł, 
co to d ro żyzn a , m ian o w ic ie  p . B a ye r von  
B ayersb u rg . P o se ł B ayer ko n sta tu je , źe  
p rzyczyn ą  d ro ży zn y  nie jest lic h w a  a g ra r­
na. P ie n ią d z  —  to  to w a r. Im  w ię ce j go  
na ta rg u , tem  tańszy . P o d w y żs ze n ie  p e n -  
syj, znaczne p od n ies ien ie  p ła c  z a ro b k o ­
w yc h , n ad to  w y s o k a  s topa p ro c e n to w a , to  
w szystko  s k ła d a  się na d ro żyzn ę . Z ja w is k o  
to  w id a ć  w  ca łym  św iec ie , n ie  ty lk o  u nas.

C e n y  za zboże d y k tu je  g ie łd a , ceny za  
b y d ło  ta rg o w ic a  w ie d e ń s ka , ni tu  an i tam  
nie m a ją  ro ln icy  zas tęp stw a , n ie  są też  o d ­
p o w ie d z ia ln i za  n astęps tw a.

Im ien iem  ko m is y i s ta w ia  m ó w c a  k a ­
p ita ln y  w n io s e k : „S e jm  śląski u b o le w a  nad  
o g ó ln ą  d ro żyzn ą , ale b ra k  m u ś ro d k ó w  do  
je j u su n ięc ia".

P o s e ł S ch enken bach  m ó w i, że  
d ro żyzn a  m ięsa jest ty lk o  p rz e jś c io w ą . N ie  
ty lk o  m ięso, ch leb , zb o że , a le  w s z y s tk ie  
a rty k u ły  s ta ły  się d roższe. D ro ż y z n a  p o ­
ch o dzi stąd, że w ie lu  lu d z i ży je  n ad  stan.

P rze m a w ia li jeszcze w  te j s p ra w ie  
p o s ło w ie : p p . A n d rac zke , Josephy, h r. S to l-  
b e rg -S to lb e rg , d r. T u r k ,  ale żad en  n ie  p o ­
s ta w ił ja w n e g o  w n io s k u  w  s p ra w ie  
d ro żyzn y. T o  też re fe ren t B a ye r m ó g ł p o ­
tem  k iw a ć  g ło w ą  i o ś w ia d c zy ć , że ta  d e ­
b ata  b ezce lo w a, d ro żyźn ie  nie p rzes zko d z i, 
ro ln ic tw o  nie jest p rzyczyn ą  d ro żyzn y  i p o ­
le c ił p rzy jąć  re zo lu cy ę  k o m is y i. S e jm  11 
g ło sam i p rze c iw  8  rezo lucyę p rzy ją ł.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczółkę" 

j przysyłajcie prenumeratę, którzyście 
dotąd jej nie zapłacili.
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Głosy ludu.
Ratujcie lud chrześcijański!

P o d a liś m y  św ia tu  do pow szech ne j 
w ia d o m o śc i że 8 0 0  w ło śc ia n  z p a ra fii ś le - 
m ieńskie j w n io s ło  p ro źbę  do S ta ro s tw a  w  
Ż y w c u  z żąd an iem , ab y  S ta ro s tw o  u w z g lę ­
d n iło  p rz y  u d zie lan iu  koncesyi szynkarsk ie j 
ty lk o  k a to lik ó w , w  razie  zaś g d y b y  to  o k a ­
z a ło  się n ie m o żliw em , ab y  g m ina  Ś lem ień  
pozo sta ła  zu pe łn ie  w o ln ą  od szynku , g dyż  
żyd a  g m in a  nasza za  szyn karza  b e z w a ru n ­
k o w o  m ieć n ie  chce.

D r w i ł  i s z y d z ił sob ie ze w szystk ieg o  
ślem ieński h aka tys ta  żyd  B e re k  G e lle r , a 
sk u tk iem  tego  b y ło , że n ap rzó d  p rz e p o w ia ­
d a ł :  „ N u  n iech  go  ks. S to ja ło w s k i P c ó l-  
k a m i na g ło w a  staw ać, to go  ja  konces  
jus  w  k iesen i m ie ć !"  —  P io ru n  g n ie w u  i 
ża lu  u derzyć  m usi w  serce c z ło w ie k a  na tę 
p ew n o ść  syna Izrae la  w  s ieb ie , a k tó ra  
n ies te ty  ku  zg orszen iu  i ro zg oryczen iu  o g ó ­
łu  p rzy  ro zd z ie la n iu  ko n cesy i w  p o w iec ie  
żyw ie c k im  15. w rześ n ia  o k a za ła  się p ra ­
w d z iw ą . A  te raz  p y tan ie  i zag ad k ą  jest, 
—  skąd  o ca łym  p rzeb ieg u  n arad  nad  
ko n cesya in i d o w ie d z ia ł się n ap rzó d  żyd  
B e re k  G e lle r?  P sim  sw ęd em  ch yba n ie ! 
T a  z g ó ry  u derza jąca  p e w n o ś ć  żyd a  G e l-  
le ra  w  siebie d e m o ra lizu je  brać ch ło p ską , 
u k tó re j za traca  i p o d k o p u je  się poczucie  
szacunku  i zau fan ia  w o b ec  w ła d z  i p o w a ­
g i p ra w a  i na tem c ie rp i sp ra w ie d liw o ś ć .

W  ś lem ieńskie j p a ra fii 3  ż y d ó w  o trzy ­
m a ło  koncesyę na w y s zy n k  p iw a  w in a  i 
w ó d k i, n p . na L esie , żyd  S ilb ig ie r o t rz y ­
m ał koncesye na w sze lk ie  t r u n k i; n ato m iast 
ch rze śc ijan o w i S u rm ie  p rzyzn an o  ty lko  w y ­
szynk w ó d k i ! to  znaczy ty le , że tego  je d y ­
n ego  ka to lick ie g o  szynkarza  w  p ara fii ś le­
m ień sk ie j, c. k. S ta ro s tw o  d oraźn ie  o bróc i 
na d z ia d a ! G d z ie ż  jest w o la  lu d u ?  O ś m -  
set w ło śc ian  p o d p is a ło  p e tycyę  i R ada  
g m inn a w y d a ła  o p in ię , że Ś lem ień żyd a  za 
szynkarza  m ieć nie chce, g d y ż  lud  do n iego  
zau fan ia  niem a.

L u d u  ch rześc ijań ski! P o d a je m y  ci w  
kró tk o ś c i, ja k ą  oszczerczą, bezcze lną b ro n ią

w a lc zy li ż y d k o w ie  hakatyśc i B e rk o w ie  
G e lle ro w ie . A  ku  srom ocie  i hań b ie  uczci­
w yc h  c h ło p ó w  ślem ieńskich  p rz y łą c z y ł się 
do tych  o szczercó w  w ó jt  ś lem ieński, Józef 
D u c , z w a n y  inacze j u n ieśm ierte ln io nem  p rz e ­
zw is k ie m  „ ra b in " , a  o p o w ia d a n o  głośno  
tu, że n o w o  o b ran em u  p an u  w ó jto w i, żona 
B e rka , S u ra  G e lle rk a , po  m yśli zabobonu  
h asyck iego  na „ a jw a j w iw a t"  szk la n k ę  rz u ­
c iła  p o d  nog i.

O tó ż  ta  s p ó łk a :  „ G e lle r  i D u c "  zro­
b iła  d o n ies ien ia  na p . W ła d y s ła w a  K u b ie - 
sa do  S ta ro s tw a  w  Ż y w c u , do  sądu w 
S u ch ej i do p ro k u ra to ry i p a ń s tw a  w  W a ­
d o w ic a c h , że lud  p rz e c iw k o  ży d o s tw u  p o d ­
b u rza ł, że radn ych  ro z p ija ł, jed n em  słow em , 
tyle o szcze rs tw  d o n o s ił, że ich na w o ło w e j 
skórze  by nie s p isa ł. W s k u te k  w niesionej 
skarg i p rzez  p ana K u b iesa  o obrazę  czci 
p rze c iw  w ó jto w i D u c o w i ze Ś lem ien ia , na 
ostatn im  term in ie , o d b y te m  dn ia  20 . w rze ­
śnia w  Ż y w ie c k im  sądzie , sędzia p . W esper 
o z n a jm ił D u c o w i, że p ro k u ra to ry a  w  W a ­
d o w ic a c h  o d rz u c iła  w szy s tk ie  te doniesie­
nia. Z g łu p ia  zzarozu m ia łego  i ryczącego  lwa, 
w ó jt D u c  s ta ł się m a lu tk im  k a rłe m  i ze 
skru ch ą u p o ko rzo n eg o  jag n ięc ia  p ro s ił o 
przeb aczen ie . P an  K u b ie s  p o s tęp u jąc  w 
m yśl codziennej m o d litw y : „o dp u ść  nam 
nasze w in y  ja k o  i m y  o d p u szcza m y naszym  
w in o w a jc o m "  d a ro w a ł w ó jto w i D u co w i, 
w o b e c  czego sędzia  w y d a ł w y ro k  u w a ln ia ­
jący , zasadzając go  ty lko  na z w ro t kosztów  
3 0  k o ro n .

N ie  ko n iec  na tem . Ż y d o s tw o  ja k  sza­
rańcza rzu c iło  się z u ro jo n em i skargam i i 
p o d s ta w io n y m i ś w ia d k a m i na p ow szechnie  
łu b ian ą  d la  grzecznego  o be jśc ia  się z lu­
dem  m ie js co w ą  p . p o c ztm is trzyn ię  D o m a -  
n u s o w ą , a to  ze zem sty , że syn je j brał 
u d z ia ł w  w a lc e  p rze c iw  koncesyom  ży­
d o w s k im . P ro k u ra to ry a  ró w n ie ż  o drzuciła  
doniesien ia, a n a w e t z a p y ty w a ła  się, czy 
P. p o c ztm is trzyn i, żąd a  w ys tą p ie n ia  i w y ­
g o to w a n ia  aktu  o zb ro d n ie  oszczers tw a .

P o s ta ram y  się o to , że ca ła  spraw a  
będzie  p rzed m io tem  in te rp e lacy i w  W y s o ­
k im  S ejm ie , tem b a rd z ie j że w ac h m is trz  żan- 
d arm ery i K o w a lc z u k , z ro b ił don ies ien ia  w e ­
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d łu g  w id z im is ię  i za w s k a z ó w k a m i b ez­
p o d s ta w n y c h  i o szczerczych  in fo rm acy j.

P o z d ra w ia m y  P rze w ie le b n e g o  ks. p ra ­
ła ta  i p o s ła  i życzem y m u 100 la t cze rs tw e ­
go z d ro w ia . Ślemienianie.

Obchód grunwaldzki w Lubli.

D n ia  4 . w rześ n ia  ś w ię c iła  nasza w io ­
ska p am ięć  w ie k o p o m n e g o  z w y c ię s tw a  n a­
szych p rz o d k ó w  nad K rzyża kam i p o d  
G ru n w a ld e m . Już d n ia  3 -g o  w ieczo rem , 
trzy kro tn e  s a lw y  z m o źd z ie rzy  zw ia s to ­
w a ły  o m ających  o db yć  się u ro czy ­
stościach. N a stę p n eg o  d n ia , na o dg łos  
tychsam ych s trza łó w  zac zę ły  się zb ie rać  
g ro m ad k i b an d e ry i, u b ran e j w  p łó tn ia n k i i 
kraku sk i na ko n iach , także  sto so w nie  do  
uroczystości u stro jonych, nad  k tó ry m i o b ją ł 
d o w ó d z tw o  obecny w ła śc ic ie l L u b li pan  
G ębczynski. S tars i natychm iast, p o d  p rze ­
w o d n ic tw e m  g o s p o d arza  p . T o m a s za  D ę t-  
kosia u tw o rz y li o d d z ia ł k o s y n ie ró w , k tó rzy  
razem  z b an d eryą  p rzy  d źw ię k a c h  m u zyk i 
o dbyli p o ch ó d  w  je d n ą  stronę w s i, a n a­
stępnie u d a li się d o  ko ś c io ła  na uroczyste  
n ab ożeństw o , m ające się o d b yć  p o d  g o ­
lem  n iebem . Temu je d n a k  p rze s zk o d z ił 
deszcz, k tó ry  zda się, o p ła k iw a ł rzęsistem i 
łzam i M a tk ę , z iem ię  naszą za p o leg łych  
synów  w  w a lce  z o b łu d n y m  Z a k o n e m , i 
u b o lew ał n ad  teraźn ie jszem i Jej dziećm i, 
znajdu jącem i się p o d  o p ie k ą  w ro g ic h  m o ­
carstw .

P o  u ro czystem  n ab o że ń s tw ie  i w y g ło ­
szeniu p o d n io s łe g o  kazan ia  p rz e z  tu te jsze ­
go ks. k a n o n ik a  S ta n is ła w a  K u lig a , w y ru ­
szy ł zn o w u  p o ch ó d  w  p rz e c iw n ą  stronę  
w si, a p o tem  w szyscy  rozeszli się d o  d o ­
mu w  celu p o s iłk u .

P o p o łu d n iu , p o  o d p ra w ie n iu  n ieszp o ­
ró w  p rzys tąp io n o  do  sadzen ia  d rzew k a , 
a p o d n ie m  m a stanąć p ó źn ie j s ta tua  M a tk i 
B oskiej, P a tro n k i P o ls k i. W  uroczystości 
tej w z ię ła  u d z ia ł p ra w ie  ca ła  w io ska , a 
nie b rak ło  u c ze s tn ik ó w  i z sąsiednich  
parafii.

N a  m iejscu  sadzen ia  d rze w k a  zab ra ł 
glos ks. kan . S ta n is ła w  K u lig . W s k a z a ł

nam  ja k  d ro gą  d la  ka żd e g o  p o w in n a  być  
ta p am ią tk a  —  to d rz e w k o  —  i ja k ą  
o p iek ą  p o w in n iś m y  je  otaczać. P rzy tem  za ­
chęcał; aby w szyscy b ra li się do  w sp ó ln e j 
p racy, a k ie d y ś  n aró d  p o lsk i d o jd z ie  do  
tak ie g o  znaczen ia , ja k ie  m ia ł 5 0 0  la t tem u.

P rzy s tą p io n o  do  sam ego sadzen ia d rze ­
w k a  p o d czas  czego o d ś p iew an o  i odegrano  
k ilk a  p ieśn i p a tryo tyczn ych . I k ie d y  zaczęto  
w zno s ić  do  g ó ry  d rz e w k o , ab y  ko rze n ie  
u m o co w a ć  w  z iem i słońce w y g ią d n ę ło  z 
za sw e j zas łon y z ch m u r, rzu c iło  z łoc is te  
p ro m ien ie  ja k b y  na zn ak, że ta k  nam  z a ­
św iec i w  p rzys z ło ś c i, jeże li się ty lk o  za ­
b ie rzem y d o  p racy  w s p ó ln e j, n a ro d o w e j, 
o parte j na zasadach  m iłości b liźn ieg o , z a ­
św iec i też nam  w  c h w ili o w ie le  u ro czy­
stszej, bo  c h w ili zm a rtw y c h w s ta n ia  P o is k ij

P . G ru szeck i z Jasła o m ó w ił sm utne  
p o ło żen ie  naszych  brac i P o la k ó w  pod  
trze m a zab o ram i, a także  p rzy c zy n y  b iedy, 
w  jak ie j zn a jd u je  się n aró d  w  G a lic y i p o ­
m im o  p okaźn ej m ia rk i sw o b ó d  i p o d a ł w s k a ­
z ó w k i ja k ic h  ch w yta ć  się należy , by tej 
n ęd zy zap o b ied z .

D o  m ło d z ie ży  p rzed ew s zys tk ie m  p rz e ­
m ó w ił m aturzysta p. C yran  zachęcając ją  
do p racy, do  u św ia d a m ian ia  siebie  sam ych  
—  a k iedyś zaśw iec i nam  słońce w o ln ości.

W ie c z o re m  o d b y ło  się p rze d s ta w ie n ie  
am ato rsk ie , a p o  p rzed s ta w ie n iu  puszczanie  
o gn i sztucznych.

Z a zn ac zyć  z d um ą n a leży , że m yśl 
u rząd zen ia  o b cho d u  p o w s ta ła  w ś ró d  sam ej 
ludności. N a  p ro śb y je j osoby in te lig en tne  
rzu c iły  się do  p rac y  i u św ie tn ien ia  o b c h o ­
du  z c a łych  sił.

S k ła d a m y  w ię c  na tej d ro d ze  serde­
czne s ta ro p o lsk ie  „B ó g  z a p ła ć "  ca łem u k o ­
m ite to w i, a p rzed ew s zys tk ie m  k ie ro w n ik o w i 
s zk o ły  p. B a g d a ls k ie in u , k tó ry  ca łą  p racę  
p rz y g o to w a w c z ą  w z ią ł na sw o je  sko ła tan ą  
g ło w ę , ks. k a n o n ik o w i K u lig o w i, p .  n au ­
czycielce Im ia ło w s k ie j o raz  tym  w szystk im , 
k tó rzy  w  ja k ik o iw ie k b ą d ź  sposób p rz y ­
czyn ili się do  u rząd zen ia  o bcho d u .

N a  w yra żen ie  w d zięczn o śc i zas łu g u ją  
także o becn i w ła ś c ic ie le  W ł.  G łębczyń scy, 
k tó rzy  p o m im o  tego , iż d o p ie ro  ‘ od paru  
m iesięcy p rz e b y w a ją  w  naszej w io sce, z d o -
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lali już dla siebie zjednać serca całej lu­
dności. Oby nam Bóg dał więcej takich 
ludzi! T. D. uczestnik.

Obchód grunwaldzki w Woli 
batorskiej.

Za staraniem Towarzystwa Szkoły lu­
dowej i kółka rolniczego odbył się w dniu 
26. czerwca, w naszej gminie obchód 
grunwaldzki, w którym brali udział człon­
kowie kółka rolniczego, straż ochotnicza 
pożarna, dzieci szkolne i nauczycielstwo z 
naszej gminy i z Zabieżowa i wiele ludzi z 
gminy, wszystkich razem około 300 osób. 
Pochód wyruszył ze szkoły. Wójt gminy 
niósł chorągiew, a za nim niesiono orła 
polskiego we wieńcu z zielonych liści dę­
bowych i gałązek świerkowych. Tuż zaraz 
za orłem niesiono obraz przedstawiający 
bitwę grunwaldzką również umajony, a za 
nim postępowała straż pożarna, dziatwa 
szkolna i nauczycielstwo. Członkowie kółka 
rolniczego szli po boku, a reszta ludzi w 
tyle śpiewając: „Boże coś Polskę." Gdy 
pochód cały stanął przy figurze na Ruskiem 
jeden z członków T. S. L. wygłosił po­
dniosłą okolicznościową mowę, poczem na­
stąpiły deklamacye dziewcząt wiejskich i 
szkolnych, śpiewy patryotyczne wreszcie 
przemówił w końcu, Jan Biernat. Bardzo 
miłe wrażenie podczas pochodu wywarła 
gra na skrzypcach kierownika szkoły Woli 
batorskiej p. Szymona Węglińskiego, któ­
remu podopnie ja k : p. Janowi Wiśnie­
wskiemu i nauczycielce p. Siątkównej zaw­
dzięczać należy, urządzenie i starania około 
obchodu grunwaldzkiego.

Około godź 8-mej wieczorem rozeszli 
się wszyscy spokojnie do domu. Zaznaczyć 
należy, że w naszej gminie znajdują się 
jeszcze ludzie, którzy nie czują się praw­
dziwymi Polakami, albo też zostali zbała­
muceni przez innych, gdyż wielu nie brało 
udziału w obchodzie, "I przypatrywali się 
z boku i szydzili z biorących w obchodzie 
udział, przez co wystawili o sobie naj­
gorsze świadectwo, a o czem nasza gmina 
nie prędko zapomni. Uczestnik.

Przed s?d nczciwgch ludzi!
Ks. Mytkowicz, Holeksa i cała Spółka 

wydawnicza „Głosu narodu" — ś w i a d o- 
m i e i rozmyślnie zatrzymuje mi przeszło 6 
tysięcy koron, które w wydawnictwo 
„Głosu narodu" włożyłem, a które już od 
roku sądowymi wyrokami zostały mi przy­
znane ! Ci antisemici tedy mnie i tych, któ­
rym ja jestem winien krzywdzą gorzej, niżby 
to uczynił prosty lichwiarz. To wezwanie 
przed sąd uczciwych ludzi będę powtarzał, 
dopóki ich nic ruszy w s t y d  —- bo na 
sumienie ich już przestałem liczyć.

W Białej dnia 5. października.
Ks. Stanisław Stojałowski.

s t p o n i k o -  s|■g \̂v
Bielsko - Biała. Koncesye gospodnio- 

szynkarskie na powiat bialski już zostały 
doręczone. W każdym razie, o ile zdołali­
śmy dotąd stwierdzić, to stało się zadość 
życzeniu ludności chrześcijańskiej. Żydko- 
wie otrzymali w znikomej liczbie konce­
sye. Przy tej sposobności zwracamy na je­
dno uwagę, a mianowicie: Koncesye były 
rozdawane na podstawie spisu ludności z 
roku 1900, a więc z przed 10 la ty; liczba 
ludności, atoli podniosła się w tym czasie; 
niezawodnie. W tym roku mamy nowy 
spis ludności. Przy rekursach można się 
zatem będzie powoływać na obecny stan j 
zaludnienia. W ustawie nie jest również 
powiedzianem, że tylko w tym roku będzie 
się wolno podawać o koncesyę, a więc 
będzie można i później podania wnosić i 
o ile miejscowe stosunki pozwalają, to i 
później będzie można koncesyę otrzymać.! 
Przy wnoszeniu rekursu można się tylko 
oprzeć na danych punktach odmowy, . 
każdy prawie rekurs będzie musiał być od­
miennie uzasadniony. Nie możemy zatem 
podać jednego ogólnego wzoru rekursu; 
radą atoli chętnie naszym szanownym czy­
telnikom służyć będziemy i o tle jaka Spra­
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w a będ zie  czystą , s łu szn ą  i będ zie  za ­
s łu g iw a ła  na p o p arc ie , to  ją  też p o ­
przem y.

—  Posiedzenie rady powiatowej b ia l­
skiej o d b y ło  się w  środ ę 28 . w rześ n ia . Pan  
m arsza łek  i p a n o w ie  ra d n i strasznie się 
ro z iry to w a li n o ta tką  w  jed nym  z ostatnich  
n u m e ró w  „ W ie ń c a  -  P s z c z ó łk i"  o p rąd zie  
n u rtu jącym  w  w y d z ia le  p o w ia to w y m . D la  
u sp oko jen ia  sum ień  p . m a rs za łka  i p p . ra ­
dnych o św ia d c zam y , że n o ta tk i te j żad en  z 
radnych p o w ia to w y c h  nie p is a ł;  s tw ie rd za ­
m y a to li, że b y ła  ona w y ję tą  z p o d  serca 
w ie lu  radn ych  i fak ta  pod an e, tyczące się 
spóźn ianego  o d b io ru  kam ien i i szutru  przez  
S ingera z B u lo w ic  są p ra w d z iw e . T y le  d la  
u sp okojen ia .

—  Szopką urządzili socyalnidemokraci 
w  n iedzie lę  2 . p a źd z ie rn ik a  w  B ie ls k u -B ia ­
łe j. Z a p o w ia d a li o lb rzy m i, dem o n stracy jn y  
w iec i p ochó d  u licam i p rzez  B ie ls k o -B ia łą  
p rzec iw  d ro źyżn ie . „ Z  w ie lk ie j chm ury  
sp ad ł m a ły  d eszcz", bo cała dem onstracya  
spad ła  do p ro ste j, b la g ie rsk ie j fa rsy  na ja ­
ką p o z w o lił sob ie ży d e k  m ojsie  A rb a jte l 
recte H e rs z  D o n n e rk a jl. D e m o n s tra cya  ta  
m iała jego  m ocn o  n ad p su tą  i s iln ie czu - 
chnącą repu tacyę w  oczach  lud u  p racu jące­
go n a p ra w ić  i p o ła ta ć . S ko ń czy ło  się na 
tem , że w  ca łym  d em o n stracy jn ym  p o c h o ­
dzie w z ię ło  u d z ia ł do  3 0 0  o b e rw a ń c ó w  ta -  
kiejsam ej co D o n e rk a jl rep u tacy i. S tw ie r­
dzam y z ca łą  p rzy jem n ością , że tym  razem  
polscy ro b o tn icy  fab ryczn i, k tó rzy  jeszcze  
iaK*e tak ie  p oczuc ie  n a ro d o w e  m a ją  nie 
św iecili w  tym  ży d o w s k im  p o ch o d zie . 
O trzeźw ien ie  ju ż  n as tą p iło  i d a  B ó g , że 
coraz to  szersze k ręg i zataczać będzie . 
P o do b nem i g łu p ie m i d em o n stracyam i ja k  
ta socyalistyczna w  B ie ls k u -B ia łe j d rożyzny  
się n ie zw a lczy , liczbę  Św in i b y d ła  rze ­
źnego się nie p o m n o ży , a le  o w szem  ca łe j 
sp raw ie  zaszko d zić  m ożna. P a te n t so cyali- 
stów  na b ie d ę  i n ęd zę  lu d zko śc i o k a z a ł się 
w  p rak tycy  m arnem  z łu d zen iem . O d  szeregu  
lat w o ła ją  s o c y a ln id e m o k ra c i: lu d u  ro b o ­
tn iczy w s tęp u j w  nasze szereg i, o rg an izu j się 
w  naszych z w ią zk a c h , bo ty lko  w te d y  się 
w yzw o lisz  z p o d  p rz e w a g i b u rżu jó w ; a tym ­
czasem  ro b o tn ic y , k tó rzy  się dali o g łu p ić

płacą tygodniowo wysoki haracz do kasy 
partyjnej, przywodzcom socyalno-demokra- 
tycznym brzuchy porosły, a'drożyżna się z 
każdym rokiem wzmaga i wzrasta. Kto ma 
oczy ku widzeniu, a chce być bestronnym 
ten też przyznać musi, że tak jest

Radziechowy p. Żywiec. Jak gospo­
darują w naszej wsi ludowcy to musimy 
jeszcze parę słów napisać do tego, co by­
ło przed tygodniem. Nasz wójt dostał ode­
zwę To w. Szkoły Lud. od znajomego mu 
pana, by urząd gminny ofiarował co na 
„Dar grunwaldzki", ale pan wójt ani nie 
mruknął o tem na posiedzeniu, bo na cele 
narodowe u nas pieniędzy niema, ale są na 
przyjęcia dla sztabowców Stapińskiego.* A 
dla biednych studentów ile gmina dotąd 
ofiarowała ? W sąsiedniej gminie wójtem 
jest Kertk, narodowości niem., ale 15 kor. 
uchwalono na „Dar narodowy", ki kadzie- 
siąt dla niezamożnego lecz pilnego stu­
denta, wysłano kilkanaście koron dia bursy 
w Wadowicach, a nasi zato 100 koron na 
pijawę dla rozmaitych przybłędów ! „Oświa­
ta". A o „Kółku rolniczem" napiszemy 
później!

Żywiec Zabłocie. Znany zwijak Sa­
netra Szczepan bardzo się oburzył na ko- 
respodencyę naszą. Ten głowacz zabłocki, 
przezacny „terminator Wiśnicza", łasi 
wszystkim obozom, ażeby tylko zostać 
nadal radnym. Chce nawet się wcisnąć na 
wójta. Wszędzie dziwnym podstępem ci­
śnie się do żłóbka żydowskiego, ażeby tyl­
ko swoją karyerę zrobić.

Takich nieszlachetnych ludzi, którzy 
pod innymi dołki kopią powinni wszyscy 
bez różnicy od siebie ścigać. Przedewszy­
stkiem wyborcy zabłoccy 3-ciego Koła tj. 
włościanie i robotnicy powinni go zwalczać 
z całych sił. Wstydem byłoby, ażeby mieli 
takiego radnego, niech lepiej pilnuje swe­
go koryta żydowsko - socyaiistycznego. 
Szczepan Sanetra już i tak dał się bie­
dniejszej ludności we znaki; trzyma zawsze 
za możniejszymi i tam gdzie się z komina 
kurzy. Czyny zemsty swej pokazał już na 
swym przeciwniku jak wiadomo doraźnie, 
za co przesiedział 4 lata na Wiśniczu. W
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czasie z n ó w  o becnym  z w ie lk ie m  u p ra g n ie ­
niem  chcia łby w  g m in ie  naszej z a w ó jto w a ć . 
A u to ró w , k tó rzy  um ieścili w  „ W ie ń c u -  
P szc zó łc e"  ko resp o nd en cyą na n iego , radb y  
struć.

Ł a jd a k u  siedź cicho , bo  za tw o ją  k re ­
cią ro b o tę , m o g ło b y, cię coś inszego je ­
szcze p rzy jem n ie jszeg o  sp o tkać . T a k ic h  lu ­
dzi w  tw o im  ro d za ju  trze b a  p ię tn o w a ć  bez  
litości.

W e  W ie d n iu  zm a rła  onegdaj n ie jaka  
K a ta rzy n a  L u s tig o w a , p rzeży w szy  la t 112. 
B yła to w ię c  najstarsza ko b ie ta  W ie d n ia .  
Z a  m ąż w yszła  w  r. 1816. T a k ż e  i m ąż jej 
d o ż y ł p od eszłego  w ie k u , b o  u m iera jąc m iał 
la t 105. Z m a r ła  do  ostatn iej ch w ili o d zn a ­
cza ła  się św ieżo śc ią  u m ys łu  i p ra c o w a ła , 
nie u ży w a ją c  o k u la ró w .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  p ó łn o c n e j am ery- 
k i m n iem ają ,1 iż p o s ia d a ją  d ru g ieg o  E d i­
sona w  osobie 17 -le tn ie g o  m ieszkańca w  
St. L ou is . B arnays Johnson n a zy w a  się 
w yn alazca , k tó ry  m ia ł w yn a leźć  ( ja k  donosi 
„ N e w -J o r k -  A m e ric a m ") n o w y  d osko na ły  
ap arat do  te le fo n o w an ia  bez d ru tu . F a ­
c h o w cy  rzeko m o  ta k  d o b rze  ocen ili ó w  
w y n a la ze k , że się natychm iast u tw o rzy ło  
„ T o w a rz y s tw o  te le fo n ó w  bez d ru tu " , k tó re  
m ło d e m u  w yn a lazc y  n ie ty lko  w y p ła c iło  
2 5  tyś. d o la ró w  w  g o tó w ce , ale z a p e w n iło  
m u p ró cz tego p o ło w ę  d o c h o d ó w  z p ro ­
c en tó w  od  k a p ita łu  T o w a rz y s tw a  w e  w y ­
sokości 100 tyś. d o la ró w . D a le j z o b o w ią ­
zano się w y p ła c a ć  m u pensyę w  kw o c ie  
2 5 0  d o la ró w  m iesięczn ie, ażeby m ó g ł bez  
tro sk  p rac o w a ć  n a d r dalszem  w y d o s k o n a ­
leniem  ap aratu . —  Ó w  d z ien n ik  nie d o n o ­
si jed n ak , na p o d s ta w ie  jak iego  system u  
p racu je  n o w y  te lefon  bez d ru tu , p o n iew aż  
ó w  szczeg ó ł trzy m a ją  w  ta jem nicy. D o n o s i 
ty lko  tyle, że do  tego  nie p o trzeb a  w ie l­
k ich  m aszyn  i że n o w y  ap ara t te le fo n iczny  
bez d ru tu  s k ła d a  się z u rząd zen ia , k tóre  
m o żn a w y g o d n ie  nosić p rzy  sobie w  sk rzy ­
neczce.

P r a k t y c z n a  g r a m a t y k a  p o ls k a  czyli
d o k ła d n a  n auka języ ka  i p is o w n i p o lsk ie j, 
przed n ie d a w n y m  czasem  w y s z ła  z  d ru ku . 
D z ie łk o  to  (napisane zo sta ło  p rzez K a z i ­
m i e r z a  Z i m o w s k i e g o ,  nauczycie la  w  
K ra k o w ie . C a ło ść  d zie li się n a  trzy  ro z d z ia ­
ły  i to  : 1) O -częściach  m o w y , 2 ) S k ła d n ia  
i 3 ) P is o w n ia . P rz y k ła d y  w  książce te j p o ­
dane są jasno  i z ro zu m ia le . „P ra k ty czn a  
g ram aty ka  p o lsk a"  p o w in n a  się zn a jd o w ać  
w  każdym  d om u p o lsk im . „ G ra m a ty k a "  m a  
być n ie ty lko  d o b ry m  p o d rę c zn ik ie m , ale i 
nauczycie lem  i d orad zcą . C ena egzem plarza  
już o p ra w n e g o  w y n o s i 6 0  h a l. z p rzesy łką  
7 0  ha l. Z a m a w ia ć  p ro s im y : „ K a to lik "  w  
B y to m iu  (B eu th en  O .-S .)

„ C u d o w n e  le k i" .  O b ra z e k  w ie js k i w  
1 akcie  ze śp iew am i i tańcam i, n a p is a ł B o -  
les ła w icz . M u z y k a  F ran ciszka  B arańskiego. 
N a k ła d e m  „ Z w ią z k u  te a tró w  i ch ó ró w  
w ło śc ia ń sk ich " . L w ó w  1910. C ena  tom iku  
w ra z  z m u zyką  1 K .

A u to r „Inderrnedyów uciesznych", które  
cieszą się n ad zw y cza jn em , zas łużonem  p o ­
w o d zen iem  na scenach w ło ś c ia ń s k ic h  i lu­
d o w yc h , nap isał n o w ą  sztukę „ Cudowne le­
k i", U tw ó r  ten  u kaza ł się p rzed  kilkom a  
d niam i, ja k o  9 . to m ik  B ib lio te k i „tea tró w  
w ło śc ia ń sk ich " .

T re ś c ią  u tw o ru  są „ c u d o w n e "  lek i, 
ja k ie  zad a je  M a rc in o w a , w ie js k a  lekarka, 
Ja n k o w i, ab y  z rz e k ł się m iło ś c i ku  u k o ­
chanej Basi, na rzecz K asp erka . Z łe  jed na­
kże n ie d łu g o  p ozo sta je  w  u kry c iu . —  
W k ró tc e  w y d a je  się, że o w e  „cu d o w n e"  
leki —  to  p ro ste  o szu stw o , za  co też le­
k a rk a  d osta je  zas łu żo n ą  n ag ro d ę  o d  K a ­
sperka .

P ię k n ą  m u zyk ę  do  ś p ie w e k  u ło ż y ł p. 
F ran c iszek  B a ra ń s k i.

K s iążeczkę  tę  nab yć m ożn a w  „Z w ią z k u  
te a tró w  i c h ó ró w  w ło ś c ia ń s k ic h "  w e  
L w o w ie  „u l. O sso liń sk ich  L . 12 I I I  p .*  
oraz w e  w szy s tk ich  ks ięg arn iach .—

U z y j C I C j  je ż e li jes teśc ie  zaka tarzen i, zach rypn ięc i, z a fle g m ie n i i c iężko  o ddychac ie , flu id u  
F e lle ra  z m a rką  „E L S A F L U ID “ . M y  s ię  sam i p rze ko n a liśm y  o jego  sku tku  leczn iczym , u s p o ka ja ­
jącym  kaszek o rzeźw ia jącym  p rz y  b ó lu  p ie rs i, etc. P ró b n y  tu z in  5 ko ro n , d w a  tu z in y  8 ko r. 
60 hak fran ko . W y tw a rz a  ty lk o  ap teka rz  E. V . F E LLE R  w  S tub icy  E lsap lac  N r. 18. K roacya.
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OGŁOSZENIA.
C ena  ogłoszeń : D ro b n y  w ie rsz  d w u ła m o w y  30 ha le rzy . C a ła  s trona  30 k o ro n , p ó ł s tron y  15 

koron, */* 8 ko r. D o d a tk i do gazety za 100 egz. 2 ko ro n y . R ocznym  inse ren tom  znaczny rabat. Za 
og łoszen ia  redakcya , an i ad m in is tra cya  p ism a  n ie  o d p o w ia d a , t. j. um ieszcza jąc og łoszen ia  ku p có w  
p rze m ys ło w có w , a zw ła s z c z a  p o z a k ra jo w y c h , n ie  m oże w ie d z ie ć  an i p o ręczyć  za d o b ro ć  to w a ru  i rz e ­
te lność og łasza jącego .

Da patg
n a jn o w sze j ko n s tru kcy i, u lepszone  S ingera m aszyny do  szyc ia , haftu 
i do  w sze lk ie g o  p rzem ys łu , z fa b ry k  ś w ia to w e j s ła w y , po leca  p ie rw s z o ­
rzędna znana z rze te ln o śc i f i r m a :

R. P A W Ł O W S K I
w Krakowie, Rynek 18*

d o s taw ca  w ie lu  S tow a rzysze ń  za robk ., Z w ią z k u  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw , i C e n tra li zakupu 
d la  o fic e ró w  i u rzę d n ikó w .

W F *1 C e n n ik i z h is to ry ą  m aszyn d a rm o  i o p ła tn ie . --P U  
U w a g a :  C. i  k. a u s tro -w ę g . ko n su la t s tw ie r d z i ł  że firm a  S inge ra  C o w y ra b ia  

sw o je  „o ry g in a ln e "  m aszyny w  W itte n b e rg u , p ru s k ie j p ro w in c y i B randenbu rg , zas" k ie ­
ro w n ic tw o  h a n d lo w e  pos iada  w  H am burgu , je s t to  w ię c  f irm a  n iem iecka , k tó rą  „S tra ż  
o l ska ti z a lic z y ła  do  b o jk o tu .

Tkalnia Antoniego Baruta
pod opieką św. Józefa w KORGZYMIE kolo Krosna (̂ alicya.

W  w y ro b y  tka ck ie  b o g a ty  
P olecam  p łó tn a  i b ła w a ty  
S zirtin g i, o ks fo rty  i w e b y , 
W s zy s tk ie  z b ie lizn y  p o tr z e b y : 
O b ru s y , śc ierk i, ręczn ik i 
K a m g arn y , ca jg i i p ik i 
I ta k  dalej —  i ta k  dalej 
T o  w szy s tko  się sam o ch w ali. 
B o  to  n ie  ży d o w s k a  licho ta  
Lecz ręczna, t rw a ła  ro b o ta .

Każdy to u mnie dostanie 
Piękne, trwałe, nader tanie 
Co odctnnie sprowadzicie 
To już zawsze całe życie 
Nigdzie indziej nie kupicie.
Bo Ojczyzna na tem traci 
Kto żydów i Niemców bogaci. 
Cennik na każde żądanie 
Każdy bezpłatnie dostanie.
Aby zaś dogodzić gospodyniom, 
Nie nadający się towar wymieniam,
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Budzik wieżowy
z werkiem bijącym

najlepszy, z 3  c iężarkam i w y b ija  p ó ł i 
całe godziny, bud zi g ło śn em  d zw o n k ie m , 
cyferblat szklany w  p ię kn ie  o p o litu ro w a  • 
ncj składce, średnica 3 0  cm . . . K  6 .—
z tarczą ś w i e c ą c ą .............................„ 6 .5 0
8 dni id ą c y ................................. „ 6.—

Jeżeli się coś n iep o d o b a  w ym ie n ia m  o ile n ie jes t u szko d zo n e  w  przec iąg u  
8 dni, albo zwracam p ien iąd ze  z  p o w ro te m . Daję 3 le tn ią  g w a ra n c yę  na p iśm ie. 

W y s y ła m  za  za liczką . P ie rw s z y  i najnow rszy s k ła d  ze g a ró w

Max Bohnel, W iedeń, IV. Margarethenstr. 27/21.
Żądajcie m ój w ie lk i cenn ik  na przeszło 5 0 0 0  p rz e d m io tó w , k tó ry  każdem u

w y s y ła m  d arm o  i franko .

Najnowszy* zegar wahałdowy z mu­
zyką, werkiem bijącym, budzikiem 
i graniem w  w s p a n ia łe j p ra w d z iw e j  

skrzyn i j  o rzec h o w ej 7 5  cm . w y s o k i, w y ­
b ija  p ó ł i całe g o d z in y , w y g ry w a  n a j­
p ię k n ie js ze  k a w a łk i m uzyczne w  d o w o l­
nej g o d z i n i e ....................................... K  14.—
T a k i  sam  bez m u zyk i lecz za g ło śn ym  
g ło sem  w ie ż o w y m .............................K  10.—

w tm m w w m

Słynne — trwałe — znakomite!

KAPELLHERA „GRICMER" i „FE N IX “
- — maszyny do szycia. = = = = =

SZYJĄ lekko, szybko, spokojnie, najgrubszą materyę, jak najcieńszy ba­
tystowy jedwab, nieporównanie pięknie, haftują, cerują idyalnie.

4. letnia gwarancya
można nabyć i na wypłat co przeciętnie 10 do 12 hal. dziennie wynosi. 

JE N E R A LN E  zastępstwo i skład fabryczny słynnej marki „ P U C H "  
i „ROWERÓW” i inne rowery najlepszej jakości.

Adolf Kapellner, Biała
przy moście Bielskim.
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Gaicyjski bank ziemski
w Ł A Ń C U C I E

w

poleca kupno gruntów w następująch miejscach:

Gródek nad Dunajcem
w powiecie N ow y Sącz 18 km. od stacyi Nowy Sącz, grunta tak zwane równie, 
pierwszej klasy i najlepszej jakości, do nabycia z budynkami. Laski młode po 
bardzo przystępnej cenie.

Sprzedaż gruntów  przeprowadza delegat Banku na miejscu w  czwar­
tek każdego tygodnia.

wieś w  powiecie Gorlice, oddalona o 1 km. od stacyi kolejowej W ola tużań- 
ska. W  Łużnej znajduje się kośció ł parafialny, szkoła i posterunek żandarme- 
ryi. Do nabycia są grunta orne, łąk i i las. Na gruntach ornych udają się 
wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena za grunta orne i łąk i od 
1000 kor. za mórg, cena za las począwszy od 300 kor. za mórg. W  lasach 
Łużnej znajduje się również budulec. Na miejscu udziela wyjaśnień zarządca 
gospodarczy.

miasto, stacya kolejowa oddalona o 4 km. a w m ie jscu: starostwo, rada po- 
miatowa, sąd pow iatowy, urząd podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa 
kościoły rzym. kat. i szkoły polskie. Do nabycia grunta orne, położone przy 
samem mieście, o glebie pszennej pierwszorzędnej jakości, dwukośne łąk i, lasy 
i place budowlane. Sprzedaż gruntów  przeprowadza na miejscu co środy 
bankowy delegat, który upoważniony jest do odbioru i kw itowania pieniędzy.

majętności położone w  powiecie buczackim, a oddalone o 9 km. od stacyi 
kolejowej Monasterzyska. Do Olszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje 
się kośció ł rzym. kat. i szkoła polska. Gleba pierwszorzędny ezarnosiem, na­
być można pola orne, łąk i i lasy po cenie 700 do 1000 kor. za mórg. Z g ło ­
szenia przyjmuje

Ł u ż n a

M o ś c i s k a

Olsza i Sawałuski

F ilia  Gal. B anku  z iem sk ieg o  w e L W O W I E ,  
ul. Batorego I.'32 i delegat Banku na miejscu we dworze.

— M.
6 - 6
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Tanie pierze i puch.

I”  t- r t / tT  11 kg. szare, darte 2 kor.
1 półbiałe K. 2 80; białe 4 K., 

bardzo dobre puszyste 6 K.; 
i B i l i H B l  najlepsze 8 K.; puch szary

—  'inrtiTiBillM n K., biały 10 K. piersio­
wy 12 kor. Od 5 kg. począwszy posyłam 
franko.

Wsypy z gęstego czerwonego nie­
bieskiego, żółtego albo białego nankingu: 
pierzyna 180 X I 16 cm, z 2 poduszkami 
80X58 cm, wypełniona nowem, szarem, 
wyczyszczonem i trwałem pierzem 16 kr;
— półpuchem 20 kr; puchem 24 k r ;  pie­
rzyna sama 12 kr, — 14 kr, — 16 k r ;  po ­
duszka 3 kr. 3-50 i 4 kr; pierzyna 180X140 
cm, 15 k r ;  18 kr. 20 kr; poduszka90X 70  cm 
albo 80X 80  cm 4’50 kr, — 5 kr, — 5‘5 0 ; 
pierzyna spodnia z gardłu 180X116 cm, 
13 k r ;  15 kr. W ysyłam za zaliczką. O pako­
wanie darmo, a począwszy od 10 kr.franko. 
Maks. BERBER Deschenitz Np. 1132 
(Las czeski). Cenniki materaców, ko ł­
der, poszew i innej pościeli darmo i fran­

ko. je ś li się coś nie podoba zwracam
6—4 = = = = =  pieniądze. = = = = =

Ogłoszenie.
Najlepszą porą sadzenia drzew jest jesień. 
Zarząd szkoły w Branicach p. Fleszów
wysyła szczepy jabłonie 1 roczne po 20 h. 
2 roczne po 32 h. 3 roczne po 52 h., a 
4 letnie po 64 h. Grusze 1 roczne po 
32 h., 2 roczne po 40., 3 roczne po 60 h., 
a 4 letnie po 80 h.

Truskawki 100 sztuk po 1 K. Cebulki 
białej lilii po 30 hal.

Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu ost. stacyi kolejowej, poczty i o 
dołączenie marki lub korespondentki w ra­
zie zapytania. 2 -2

O O Q Q O Q O O O O O O O O O O

l a m  do sp rze d a n ia
gospodarstwo óy2 morga gruntu w je­
dnym kawałku, dóm — stodoła o 2 są- 
siekach, piwnica, studnia przy domu, sad 
młody bardzo urodzajny przeszło 100 sztuk 
szlach. drzew owocowych, szkoła w miej­
scu, 20 minut drogi od miasta — ziemia 
jest bardzo urodzajna. Cena 5 tyś. 500 zł. 
Sprzedaję z wolnej ręki, ponieważ kupiłem 
inne gospodarstwo w wiosce rodzinnej.
3—3 Józef Łącki, Kąśna dclna 

poczta Ciężkowice pow. Grybów.

W K a iw a ry i Z eb rzy d o w s k ie j
zaraz do wydzierżawienia z powodu służby 
w innej stronie, około 6 morgów gruntu, 
w tem ćwierć morga łąki i ogród z drze­
wami owocowymi yak obrodzi: rocznie furę 
jabłek) dom o trzech izbach, dwie kuch­
nie, spiżarnia, piwnica, stodoła wielka, 
stajnia i wozownia; obsiewy jesienne i ca­
ły inwentarz żywy i ruchomości. Blisko sta­
cyi kolejowej i miasta, do kościołów i kla­
sztorów blisko. Ktoby sobie życzył może 
przez te lata upatrzyć i kupić realność w 
Kaiwaryi. Wydzierżawiam na lat 4 lub 8 
za niską cenę. 4—3

Wojciech Gazda u p. Petrowej.
Zamoście 22. 

poczta Polska Ostrawa (Śląsk austr.)

mmm

Sprzedaję tanio
maszynę z formami blaszanemi do wy­
robu dachówek i posadzek cementowych.

Oskar Haempei, gospodarz Osiek
4—4 koło Oświęcimia.

Wyd. oraz Red. naez. ks. Stan. Stojałowski. odpow. red. Paweł Wplny w Bielsku,
Drukarnia p. i. K. Studenckiego wł. Spółki w Białej.


